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o h l A B C Z E B l E

W "E z p re s ie  Wieczornym" z d n ia  12 maja b . r .  ukaza­
ł a  s ię  n o ta tk a  z a ty tu ł wrana "W p rz y tu ln e j ka w a le r­
ce fa b ry k a  fa łszyw ych  ćokuicsntów i  banknotów ". V 
n o ta tc e  t e j  sygnowanej (jam ) -  czytam y:

"Od pewnego czasu z te re n u  k r a ju  zaczę ły  nad­
ch o d z ić  do s to łe c z n e j m i l i c j i  s yg n a ły , te  w War­
szaw ie produkowane są fa łszyw e  s ta łe  b i l e t y  IKS 
wystaw iane na o k a z ic ie la  i  up raw n ia jące  dc bez­
p ła tn y c h  p rze jazdów  na w s z y s tk ic h  l in ia c h  PKS w 
P o ls c e . Techn ika  wykonania b i le tó w  wskazywała, że 
fa łs z o w a ł je  doskona ły  fa ch o w ie c • Po d ługo trw a łym  
dochodzen iu  organa s to łe c z n e j m i l i c j i  w y k ry ły  p ra­
cow nię fa łs z e rs k ą ,  w k t ó r e j  z a trz y m n o  Tomasza M ., 
p ro du ce n ta  fa łszyw ych  b ile tó w #  W yn ik i p rzeszukan ia  
p racow n i fa łs z e rz a  ck a z a ły  s ię  wręcz sensacy jne . 
Z na lez io n o  s p rz ę t fo to g ra f ic z n y  w y s o k ie j k la s y ,  
a p a ra ty ,  p o w ię k s z a ln ik i,  te le o b ie k ty w y  i t p .  a po­
n a d to  u rzą d ze n ia  u m o ż liw ia ją ce  p ro d u kc ję  dokumen­
tó w , p ie c z ę c i,  i td #  Co w ię c e j w y k ry to  mocno zaa­
wansowane p rzygo tow an ia  do p ro d u k c ji le g ity m a c j i  
s tu d e n c k ic h , indeksów i  banknotów I0C0 i  500 z ł .  
Gdyby n ie  s iy b k a  a k c ja  m i l i c j i  zapewne w n ie d łu ­
g im  c z a c ie  p o ja w iły b y  s ię  w k r a ju  l ic z n e  "kopę m i ­
k i *  i  " k o ś c iu s s k i* .  •

A resztow any fa łs z e r z  Tomasz M. je s t  f n t n g r a f i -  
k iero-sm a to rem  w y s o k ie j k la s y ,  ponadto  ma n ie  k o ń ­
czone s tu d ia  chemiczne# J e s t człow iek-Len u ta le n ­
towanym, a zarazem pozbawionym sk ru p u łó w . Jak  do­
tą d  u s ta lo n o , swoją pracow nię  zdobył w sposób n ie ­
zwykle p ro s ty .  D a ł o g ło sze n ie  w g aze c ie , że poszu­
k u je ,  n ie k rę p u ją c e g o  m ieszkan ia  w s p o s k c jn e j d ^ -e l-  
n ic y  Warszawy. Spośród ró żn ych  o fe r t  w yb ra ł jedną  
ka w a le rkę  w s p o k o jn e j,  w i l lo w e j d z ie ln ic y .  Zapła­
c i ł  żądaną sumę i  w p ro w a dz ił s ię#  M ia ł o p in ię
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spoko jnego, k u ltu ra ln e g o  lo k a to ra #  N ik t  z są s ia ­
dów n ie  p rzyp u szcza ł, że te n  c ic h y  skrom nie ub ra ­
ny mężczyzna je s t  w y s o k ie j k la s y  fa łsze rze m * Czy 
1 omasz Me d z ia ła ł  sam otnie? Czy może cn i  je g o  
pracow nia w e le g a n c k ie j kaw a le rce  b y ły  t y lk o  je d ­
nym z ogniw p rzestępczego  łańcucha  i  je s z c z e  k to ś  
je s t  zamieszany w a fe rę  -  w y ja ś n i d a lsze  ś le d ź *  
two”  e

In fo rm a c je  p rzy toczone  w powyższym a r ty k u le  są 
świadomym okłamywaniem o p in i i  p u b lic z n e j- "

N ieza leżna  O ficyn a  Wydawnicza uważa za w ła ś c i­
we u d z ie l ić  p u b lic z n e j odpow iedzi ca  sform ułowane 
powyżej p y ta n ia .

N ie , Tomasz M ichalak" n ie  d z ia ła ł  sam o tn ie .
Tak, ja g o  pracow nia b y ła  *  jednym z ogniw" N ie­

z a le ż n e j O fic y n y  W ydawniczej. P rz y jm u j e ry  pe łną  
w spó łodpow iedz ia lność  za w s z y s tk ie  p race te c h n ic z ­
ne Tomasza M ic h a la k a , bowiem je g o  " s p rz ę t  fn to g r a -  
f ie z r y  w y s o k ie j k la s y ,  a p a ra ty , p o w ię k s z a ln ik i,  
te le o b ie k ty w y  i t p . ” ., je g o  t a le n t  i  pośw ięcen ie  by­
ł y  is to tn y m  fragm entem  d z ia ła ń  n ie za le żn e g o  ruch u  
wydawniczego w naszym k r a ju .  Nasz w spó łp racow n ik  

• i  ko le g a  Tomasz M ich a łe k  je s t  fo to g r a f ik ie m .  Spo­
rzą d za n ie  negatywów banknotów je s t  normalnym, czę­
s to  stosowanym sposobem badania  ja k o ś c i te c h n ic z ­
n e j obiektywów fo to g ra f ic z n y c h  i  n ie  ma n ic  w spó l­
nego z fa łszow an iem  p ie n ię d z y . Tonasz M ich a la k* 
w spó łpracow n ik  naszego wydawnictwa od samego po­
czą tku  je g o  is t n ie n ia ,  zajmował s ię  procesam i n a j­
t ru d n ie js z y m i i  n a jb a rd z ie j n ie w d z ię czn ym i, a  za­
razem wymagającymi o s tro ż n o ś c i i  u m ie ję tn o ś c i.  
M ia rą  znaczen ia  ty c h  p ra c  n ie c h a j będą p rzp d m io ty  
zatrzymane u  n ie g o  podczas p rz e s z u k a n ia . M iędzy 
innym i zatrzym ano tam m atryce  s ito d ru ko w e  z obwo­
lu t ą  do k s ią ż k i K onw ick iego  nKompleko p o ls k i ” , z 
ok ładką  "P u ls u ”  i  wyboru a r ty k u łó w  z " K u l t u r y ’ pa­
r y s k ie j .  Zatrzymano o k ła d k i do k s ią ż e k  P io t r a  
W ie rz b ic k ie g o  "C y rk " ,  P* J a s ie n ic y  "Rozważania o 
w o jn ie  dom owej", J .  B ro d sk ie g o  "W ie rsze  i  poema-



t y * .  Zatrzymano d iapozytyw y p lena  "R o b o tn ik " , ne­
gatyw y i  d iapozy tyw y okładek "  Zapisu" t

P rzeszukan ie  m ieszkan ia  na Chomie z ówce i  uwię­
z ie n ie  Tomasza M icha laka  n a s tą p i ło  bezpośredn io  po 
uszkodzen iu  wybuchem pomnika Len ina  w Nowe; la c ie ,  
co S ta ło  s ię  p re teks tem  In  dwustu innych  przeszu -' 
kań i  zatrzym ań, k tó re  o b ję ły  środow isko demokra­
ty c z n e j o p o z y c ji.  Łączen ie  teg«j z a k c ją  m i l i c j i  
p rze c iw  fa łsze rzo m  b ile tó w  PKS je s t  świadomym ok­
łamywaniem o p in i i  p u b lic z n e j.  U d z ia ł r e d a k c j i  "E x- 
p resu W ieczornego" w szka low an iu  uw iąz ionego i  bez 
bezbronnego c P o w ie k a , nazywanie gc " fa łs z e rz e m " -  
p rzed  prawomocnym wyrokiem  sądu, nawet p rzed  zani­
kn ię c ie m  ś le d z tw a  -  cz ło w ie ka , k tó re g o  "w in ą " je s t  
w s p ó łu d z ia ł w p rzyw ra ca n iu  społeczeństw u cennych 
d z ie ł  k u l t u r y  narodowej je e t  proceder, haniebnym.

Mamy w s z e lk ie  powody by p rzypuszczać, źe je s t  
to  k o le jn e ,  świadom ie preparowane k łam stw o.

W im ię  t r o s k i  o praworządność w naszym k ra ju  
żądany natychm iastow ego dopuszczenia adwric&ta do 
w s z y s tk ic h  cz^m ności ś le d c z y c h .

Tomasz M ich a la k  je s t  cz ło w ie k ie m  c ię ż k o  chorym 
(n ie  ma jednego oka i  I I  d i o p t r i i  w d rug im , ma re ­
umatyzm s e rc a ) .  W im ię  e lem entarnych  w a rto ś c i 
lu d z k ic h ,  w tro s c e  o je g o  zdrow ie i  ż y c ie -  żądamy 
u c h y le n ia  a re s z tu  tymczasowego.

Zwracamy s ię  o p o p a rc ie  naszego a p e lu  do wszys­
t k i c h  i n s t y t u c j i  i  p ism  n ie z a le ż n y c h , do w szyst­
k ic h  lu d z i  d o b re j w o l i .

Za rc m u s a s Ą  o fic y n ? wydawniczą

Konrad E ie l iń s k i  
M iros ław  C ho jeck i 
Adam M ich n ik
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